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Płody ducha ,  jakiekolwiek bądź — należą do 
społeczeństwa; —  ale p ię tno ,  jak ie  twórca na 
nich wyciska —  barw a i s t r ó j , w k tó ry  je p rzy 
biera —  m y ś l , którą w  nie wleW a; __ Są wła
snością autora. —  Nikt nie ma praw a piętna 
lego zacierać, lub myśli przeinaczać. —  C e n 
zorom przeto ustanowionym przez rząd dla czu 
Wania nad kierunkiem literatury i opinii publi 
cznej; _  wolno jest wedle praw  krajow ych n ie  
puszczać w  obieg pism i pisemek, k tóreby  po 
dług ich mniemania, szkodliweroi stać się mo- 
p ly , ale im wedle żadnych praw  na świecie nie 
" o l n o  przerabiać tych pism —  albo leż odcię
ciem jednego członka, (może najszlachetniej
szego) — niweczyć cały o rgan izm , którego 
u 'e są twórcami. —  W sza k że  ludzi,  k to rzvby  
ln°gli szkodzić społeczeństwu, zamyka się gdzieś 
"a odosobnieniu i odbiera im się tym sposobem 
"lożuość szkodzenia, a |e sję „je 0(jcinfl 
n"g ,  rą k ,  ani w yryw a języka ,  któremi zawi- 
1,1,1, lub zawinićby mogli. _  B y wało to w p rą
d z i e  daw nie j;  czasy jednak  barbarzyństw a 
P°d ty m względem m inę ły ; _  czemuż lrw a«< 

pod innym —  pod względem opinii i 
1 y w u , jaki na nią lilteratura wyw iera?  - 

jo czy i  w ydrukow anie  i puszczenie w obieg 
e a ’ ,P*Sllla lub pisemka obciętego nożycami 

•enzorskiemi, „ ie jest | a kiem samcn* okrucień- 
u em  jak wypuszczenie na wolność szko

dliwego cz łow ieka,  z obciętcmi nogami, z w y r 
wanym  język iem , lub  z wyłupionemi o czem a!

ŃVszakze dziś ciała naw et wisielców i stra
conych delinkwentów usuwają z w idoku pub li
cznego ażeby  się oczy ludzkie nie pastwiły 
nad nieszczęśliwerni; _  a dla czegóż wolnoby 

(mialo b y ć  pauóm cenzorom , w ypędziwszy du 
cha z jakiego a r ty k u łu ,  lub pisma, odciąwszy 
głowę, w  której cała myśl spoczyw ała — rzu 
cić pole'm trupa na pastwę czylające'j publiczno
ś c i? . , . .  Jeżeli juz osądzą, że to lub ow o pi- 
smo m ogłoby  zły w p ływ  wyw rzeć na opinią — 
czyż nie lepiej by łoby ,  położyć na całe pismo: 
1,011 i m p r i m a t u r ,  aniżeli okaleczać je i tar
gać się na świętą własność au tora?  —  A jeżeli 
juz cenzor tej się niesprawiedliwości dopuści — 
czyz nie lepiej zrobiłby w y d aw ca ,  g d y b y  ta 
kiego okaleczonego i oszpeconego u tw oru  w ca
le nie w ydaw ał ,  lub red a k to r ,  gdyby  go wca
le nie d r u k o w a ł? __

(Z Gazety W r o c ł a w s k i e j . )  —  Z w ra
ca to uw agę , źe poddani podczas homagium 
i później pod tym warunkiem na g o d n o ś ć  
s z l a c h e c k ą  w y n i s s i e n  i,  aby  majoraty  za
łożyli,  nie koniecznie z wykonaniem w arunku  
lego się kwapią. W n io sk u ją  stąd na nowo, że 
takie insly turye z duchem czasu już  się nie zga- 
dzają, ze więc c i ,  k tórych do wskrzeszenia ich 
w ezw ano ,  lego zaniechać wolą. Politycznej 
ważności podobne urządzeuia dopóki p o jedyn 
czo się okazu ją ,  mieć nie mogą a konsekwen-
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tnego onych przeprow adzenia te’m mnie'j dora
dzam y , ponieważ w  massie i zupełnie uorgani- 
zow ane ła tw o  nad  monarchią samą wynieść b y  
się zdołały. W  dobrze więc zrozumiauym in 
teresie tejże monarchii życzyć w y p ad a ,  ażeby  
p odobnych  żywiołów, znikłych w rozw oju  hi
s torycznym  czasów, a którego cofnąć trudno, 
więcej nie wskrzeszano.

Z  B e r l i n a ,  dnia 2 7 .  Października.
Zdaje się potwierdzać wiadomość, że P. Jo e l  

J a k o b y  aresztowany został. C zy tam y bowiem  
w  G’a z e c i e  M a g d e b u r s k i e j :  » W  berliń 
skich doniesieniach o Tschechu przytoczono tak
że słowa jego wyrzeczone przy odczytauiu mu 
w y ro k u ,  w k tórych  przytoczenie miejsca j e 
dnego z biblii tyle narobiło  hałasu. Teraz  w y 
kazało się podobno , że Tschech  słów tych  w ca
le nie w y rz e k ł ,  a korresponden t ,  k tó ry  naj-  
pierwej o tem doniósł,  został do iudagacyi po- 
ciąguiony.o . .

' Z n a d  R e n u ,  d. 31 .  Października. —  L o n 
dyńsk i G l o b e  podaje dziwną wiadomość zGre* 
cy i, Piszą do dziennika tego z Aten pod dniem 
lO .  Paźdz., że trzy mocarstwa opiekuńcze sp rzy 
k rzy ły  sobie nareszcie k łopotać  się o z m ar
tw ych  powstałą G r e c y ą ,  nie chcą  nic więcej 
Z nią mieć do czynienia i wszystkie trzy po 
słów swoich staiptąd odw ołały .  Ze tymczaso
wo zwątpiły , iżby w G recyi porządny  stan rze
czy  przywrócić się dał ,  to pojmuje i ten ,  kto 
w  skrytości dyplomacyi nie jest wtajemniczony. 
Zaiste jest G recya  w pożałowaniu godnym sta
nie ; ale któż temu winien? Sam naród pewno 
nie! \V je lc  klęsk spiknęłó się na kraj len. N a j
pierw .zbłądziła potrójna regencya; nie umiała 
ona urządzić kra ju  w sposób potrzebom jego 
odpowiedni.  Miała ona dobre  chęci, ale zada
niu swemu nie sprostała. Również mało k o 
rzyści przyniosła obecność wojska bawarskiego; 
spotrzebowało ono ogromne su m m y , a Bawaryi 
nie dostało się nawet podziękowanie za to ,  że 
wielu jej synów smutną poległo śmiercią. O  p rzy
kręca położeniu tego w ojska ,  jako też o stosun
kach greckich w ogóle, zawiera książka baw ar
skiego majora Bronzetti bardzo dobre  wiado
mości. — C o  krajowi temu najwięcej szkody 
przyniosło i jeszcze przynosi,  to wzajemna za
zdrość trzech mocarstw opiekuńczych. Anglii 
interesem jest uie dać się 'wzwódz potędze m or
skiej G recy i na morzu Sródziemnem, Rossva 
wstrzym ać chce na wszelki sposób wzrost G re 
cyi, aby jej przyszłe dziedzictwo w Turcy i nie 
zmalało; F rancya  najszczerszą jest może "Gre- 
cyi przyjaciółką, jakkolwiek usiłowania jej, aby

i tam j u s t e - m i l i e u  zaprow adzić ,  nie bardzo 
pom yślny  miały skutek. Każde z trzech mo* 
carstw  stara się u trzym ać przychy lne  mu stron
n ic tw o ,  a stronnictwa te, popierane z zewnątrz, 
ważą się wciąż między sobą; są one bezustan
nie w otwarte’j lub tajnej walce, i już to łączą 
się po  dwa aby  trzecie pognębić, juz to wadzą 
się wszystkie trzy  razem. Naczelnikami ich są 
M aurokordatos ,  Kolettis i M etaxas, a ci znów  
opierają się o reprezentantów gabinetu L o n d y ń 
skiego, P arysk iego  i Petersburskiego. Z eb y  
więc lakowe od spraw  greckich całkiem się u s u 
nąć miały, już dla tego truduo w ierzyć,  że nad  
finansami greckiemi czuwać muszą. Zamiesza
nia w G re c y i ,  k tórym  nie masz k o ń ca ,  muszą 
b y ć  w wysokim stopuiu uciążliwe; ale odstąpić 
nie mogą te m ocarstwa, choćby i chciały, bo  
w  Alenach schodzi się wiele widoków razem. 
— C o  zaś G lobe mówi dale j ,  że A u s t r y a  na
dal pew ien rodzaj opieki nad G recyą ma spra
w ow ać,  b y ło b y  to pew no dla G recyi użytecz
n ą ,  g d y żb y  przez to zabiegi stronnictw po czę
ści upaść musiały, ale za p raw dę  uważać nie 
m ożna, aby  1 5 ,0 0 0  A ustryaków , jako armia 
o k u p ac y jn a ,  do  L iw adyi i Morei w kroczyć  
miało. N a  taką p róbę nie odważą się w W i e 
dni u ,  a tym mniej po  doświadczeniu »Bawa- 
rezów.«

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
M arynarka  rossyjska stała się od niejakiego 

czasu przedmiotem urągania i poniżania ze s tro
n y  prassy angielskiej a nawet i niemiecka k rzy 
kom tym chętnie w tórowała. W szakże  posu
nięto się w tem za daleko. Jakko lw iek  m ary
narka rossyjska z angielską, a nawet ani z fran- 
cuzką w porównanie iść nie może, jakkolw iek 
wyznać trzeba że kraje  nadbrzeżne Rossyi nie 
dość majtków flocie dostawiają, ponieważ lu
dność wszędzie mała; by łoby  jednak niespra
wiedliwością twierdzić, że flotla rossyjska dla 
urządzenia swego nigdy się dobrze nie biła i k ra
jowi swemu żadnej korzyści nie przyniosła. 
C zyż  nie dowiodły  b itw y pod  Czesme i w z a 
toce Fińskiej z Szwedami stoczone w latach 
1 7 8 8  —  8 9 ,  czyż nie dowiodła w ostatnich na
wet czasach bitwa pod N aw arynem , że i flotta 
rossyjska nieprzyjacielowi czoło stawić i prze
ważnie do odniesienia zwycięztwa przyczyniać 
się może? C z y ż  nie zasłoniła la llolta kraju, ba  
nawet samego Petersburga od wylądowania 
Szw edów ? Czyż nie broniła równocześnie na 
morzu Czarnem K rym u przeciw lądowaniu wiel-
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kiego wojska tu reck iego , zagrażającego całej 
.Rossyi południowej? W ś ró d  takich więc o k o 
liczności m arynarka rossyjska mimo wszelkich 
swoich p rzy w ar  nie okazuje się tak wzgardy 
godną, jak ją John  Buli przedstawia, po rów ny-  
wając okręty  rossyjskie z dszuukami chińskiemi; 
owszem zwróciwszy uwagę, jak od czasów Piotra 
W .  z niczego powstała i tyle trudności narodo
w ych  p rzezw ycięży ła ,  nadzieja dla Rossy i, a 
obaw a dla innych mocarstw morskich nie jest 
uioże p łonną ,  iż flotta rossyjska, skoro  jej rząd 
ciągłą staranność poświęci i nadużyć i wad usu
wać nie przestanie, w  chwili niebezpieczeństwa 
imponujące zaiste stanowisko zająć potrafi.

W o jn a  K a u k a s k a .  —  N e id h a r d ł .  —  Po
równanie stosunków kaukaskich % algierskiemi.

(C ią g  da lszy .)

Mimo tej nieograniczonej w ładzy generała 
gubernatora w Tyllisie,  całe jego postępow a
nie podlega ostrej k ry ty ce  i naganie; nawet 
słyszano ludzi w m undurach odzyw ających  się 
częstokroć z takowemi zdaniami. Jeźii tu p rzy 
łączam mniemania przeciwników gen. Neidhardta, 
niechaj nikt nie sądzi, że je podzielam. W s p o m i
nam tutaj lakowe sądy jedynie tylko, aby  czytel- 
nik przy  pochwale i zupełnem uznaniu tylu  w y 
bo rnych  przym io tów , zdobiących obecnego ge
neralnego g uberna to ra ,  usłyszał także, co p rze 
ciwnicy,  którzy  dość dokładnie znają lud, kraj 
i wszystkie stosunki, mówią o swoim naczelni
ku. W daw anie się nadto szczegółowe we 
Wszystkie drobnostki adinin is tracyi, uw ażają  tu  
Powiększej części za główne nieszczęście w ge
nerale Neidhardt.  J e s t ,  jak  tw ierdzą, rzeczą 
ll'epodobną przejść wszystko w  prowincyach 
,ak rozległych, jak są p rowineye kaukaskie i 
u‘iędzy ludami różniącymi się tak bardzo  pocho- 
dzeuiem, językiem i religią; jeźii się czas na 
ll|eskończone drobnostki rozsypie ,  w tedy  uwa- 
8a częstokroć nie do jrzy  największych i najw a
żniejszych rzeczy. Lepiej b y ło b y , g d y b y  p rzy  
c 'ieraniu najwyższych urzędników w  różnych  
® ręgach i dys tryk tach ,  jak to naczelników 

kommendanlów w ojskow ych ,  użyto  jak naj-  
K'kszej surowości i sumienności, a b y  kandy-  

^  n a ł^°k^a|łniej w ybadyw auo  pod ka- 
względem i w tćm okazyw ano swą zna- 

ty? «  ludzi, lecz, ab y  także potem ufano 
dv  i | | dz iom ’ d ° P “ kiby nie okazały  się dow o- 
tr"zeb .lliePraw0Ści lub u *ezd a tn o śc i , nie p o - 
8z ,ctl straszyć i dręczyć uieustanuem mię-

Zarz' T  Si? do  »aimBiei szJ ch drobnostek  ich 
'vziir U j  P °d  Tvzgłędem, jako

mądrego naczelnika generała Yermołowa,

najlepszego i najzdatniejszego ze wszystkich g u 
berna to rów  generalnych, których kiedykolw iek 
miała Zakaukazya. Yermołów nie posiadał 
owej nadzwyczajnej czynności gen. Neidharda, 
ale miał dziwną bystrość w pojmowaniu cało
ści; nie uszło uwagi jego , co tylko było  w  je 
go całym obręb ie  ważniejszem; miał oii rzadką 
znajomość ludzi i osobistość stworzoną niejako 
do rozkazywania. N ie trzymał sić zby t ściśle 
drobnostkow ej etykiety w o jskow ej ,  nie b y ł  
ubliżającym i odpychającym dla tych co go b e z 
pośrednio  otaczali, owszem zawsze wesołym 
i wolnomyślnyin w  tow arzystw ie ,  grał naw et 
W piłkę z młodymi porucznikami nie szkodząc 
przez to bynajmniej swemu znaczeniu, gdyż 
skoro  ty lko  by ło  tego potrzeba umiał na tych 
miast p rzyb rać  godność i nakazującą postawę 
w ład z y ,  a surow e spojrzenie jego ognistego 
oka  zmuszało wszystkich otaczających do śle
pego posłuszeństwa. G dzie trzeba by ło  karać 
tam Y erm ołów  przeciw urzędnikom nie ty lko 
słowem, ale i czynem surowym  się okazyw ał. 
P rzyk łady  surowości w czynie są jeszcze teraz 
nader  po trzebne w Z akaukazyi,  gdzie tak czę- 
sto jeszcze ponawiają się dow ody  największe- 
go u c i s k u , najbezwstydniejszego ździerstwa, 
przekupstw a i kradzieży, które lud cierpi ze 
s trony  urzędników cywilnych i w ojskow ych; 
i tak np. osobliwie prowineya eryw ańska przez 
czas niejaki była w jak uajokropniejszem po ło 
żeniu. W a ż n a  posada naczelnika czyli kapi
tana okręgowego znajdowała się po kilka razy 
w jak najgorszym ręku. Ździerstwa urzędn i
ków  doszły do najwyższego s topnia, t a k ,  iż 
trudno nawet wszystkiemu wierzyć. Za p r z y 
kładem naczelników poszli przełożeni okręgów  
(saswitatel) , k tórzy groźbami i gwałtem ty le ,  ile 
ty lko  mogli, pieniędzy wymuszali , dając z te
g o ,  co zabrali pew ną część naczelnikowi, aby  
się p rz y  miejscach swoich utrzymać. G d y  
wreszcie ze wszystkich stron skargi naw et do 
Tiflisu dochodziły , przestawano na odwołaniu 
naczelnika, k tóry po królkiein urzędowaniu zw y
kle się zbogacił i po kilku miesiącach inną o-  
trzym yw ał posadę ,  w innej okolicy ,  zamiast 
być  karanym na mocy w yroku  sądowego sto
sownie do surow ych przepisów prawa. P ra w 
d a ,  i e  częstokroć nader  trudną jest rzeczą, aby  
zupełna i czysta praw da doszła aż do uszu na- 
czeluego zarządcy. Urzęduik  ma tysiące sposo
b ó w ,  któremi terni zapobiedz może i zagłuszyć 
gwałtem lub groźbą jęki i narzekania swej 
ofiary,

G euera ł  N eidhard t  dopiero też krótki czas 
znajduje się w  tym  kraju. W o j n a ,  która z ta-
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ką wściekłością znów w górach kaukaskich od
żyła, wstrzymała ową podróż przeglądową, któ
rą do południowych prowincyi przedsięwziąść 
postanowił. Jeźlij kiedykolwiek odwiedzi zu
bożałą i wyssaną Armenią rossyjską, jeźli usły
szy choć setną część uarzekań tych ludzi, któ
rych srodze pokrzywdzono, jeżli u prostego 
urzędnika okręgowego zastanie, tak jak ja , 24 
pysznych koni ua stajni, wtedy z pewnością 
i jemu ta myśl przyjdzie do głowy, ze to jest 
rzeczą sumnienia postępować sobie w wyborze 
urzędników, posełauych w tak dalekie strony, 
z  jak największą surowością, że urzędnicy, 
którzy mają 6 0 0  rubli assygnacyjnych pensyi 
rocznej z pewnością ochydnie w tym nieszczę
śliwym kraju gospodarzyć muszą, aby mogli 
pokryć wydatki tak niesłychanego zbytku, i źe 
wreszcie pieniądze wydarte takim sposobem 
biednym mieszkańcom chrzcściańskim tamtej
szym ani krajowi, ani administracyi ruskiej ża
dnego nie przyniosą błogosławieństwa. JSikt 
niepowątpiewa o przywiązaniu do sprawiedli
wości u teraźniejszego generalnego gubernatora; 
nie ma zapewne tak wzorowego człowieka tak w 
publicznem jako i wprywatnem życiu, przyznać 
to muszą i przyjaciele i przeciwnicy jego. Jest 
to równie dla n iego  jak i dla cesarza zaszczy- 
tnern, który właśnie Neidhardta dla jego pra
wości i czynności do tak wysokiej goduości po
wołał. Można się zatem słusznie spodziewać, 
za się stan kaukaskich prowincyi polepszy, i to 
jest właśnie pomyślną różnicą rossyjskich pro
wincyi od sąsiednich perskich i tureckich, albo
wiem w tych takie panuje zepsucie przez wszys
tkie klassy mieszkańców, rząd najwyższy i naj
niżsi uurzędnicy lak wyłącznie o tein tylko my- 

Jajakby lud wyzsać, tak są zupełnie spodleni, 
ze nie można tu myśleć o poprawie bez zupeł
nej zmiany stosunków. Gdyby Rossyanie o- 
panowali Armenią turecką i perskie prowincye 
Aserbeidszan, Gilan i Masanderau, byłoby to 
dla nich nawet dobrodziejstwem.

( D alszy ciąg nastąpi.)

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 29. Października.

Dziennik G l o b e  organ wyłączny Pana Giu- 
z°ł tak odpowiada dziennikom N a t i o n a l  i 
S i  e c i e  w kwestyi wyborów: « Przypatrujemy 
się  walce na tępe bronie prowadzonej pomię
dzy N a t i o n a l e m  i Si  c i e m.  Ciekawą jcst 
rzeczą widzieć za pomocą jakich środków S i e -  
c l e  broni reformy elektoralnej przeciw głoso
waniu powszechnemu. Si e c i e  uiechce głoso
wania powszechnego, ponieważ większość oby

wateli nie jest dość oświecona, aby mogła do
brze wybierać, i dla tego, że zbyt liczne zgro- 
madzeuia przedstawiałyby wielkie niebezpie
czeństwa dla porządku publicznego. N a t i o n a l  
mógłby odpowiedzieć S i e c i o w i  przez Siecią. 
Jeżeli Siecle odjiycha głosowanie powszechne 
z tego powodu, że większość nie jest dość o- 
świeconą, wówczas przyjmie ją , gdy większość 
uczuje bardziej skutki cywilizacyi. Dzień ten 
przyjdzie na mocy prawa postępu. Zatem dla 
Siecią głosowanie powszechne jest tylko sprawą 
czasu, ale gdy czas przyjdzie, czyż niebezpie
czeństwo zbyt licznych zgromadzeń zmniejszy 
się? Zgromadzenie doktorów, kiedy zamienia 
się w tłum, czyż nie jest dla porządku równie 
niebezpiecznem jak tłum uieokształcony zupeł
nie? Tak więc Siecle uznać powinien, że, albo 
zarzut uzasadniony na braku oświecenia nie jest 
dobrym , albo tez, ze zarzut ugruntowany na 
niebezpieczeństwie zbyt licznych zgromadzeń 
zwala poprzedni. Przez zasadę prawa wybor
czego ugruutowanego na zdolnościach, S i e c l e  
przychodzi do głosowania powszechnego; przez 
zasadę niezgodności zbyt licznych zgromadzeń 
z porządkiem publicznym, Siecle bezwarnuko- 
wo odpycha głosowanie powszechne, a zatem i 
zasadę zdolności, która doń koniecznie prowa
dzi. Prawdą zaś jest to jedynie, że zdolności 
i światło nie mogą być podstawą zasadniczą 
prawa wyborczego. Rząd jest to porządek. 
Światło nie zawsze porządek przedstawia; prze
ciwnie zaś własność zawsze jest jego reprezen
tantem i objawieniem. Dla tego to własność 
jest i będzie podstawą wybieralności i wybór- 
czości, a ilość własności koniecznej do posia
dania zdolności wyborczych powinna zawsze 
być tak obrachowaną, aby porządek publiczny 
mógł uniknąć niebezpieczeństwa wielkich zgro
madzeń, przez Siecle wykazanego. Zwrócimy 
tu uwagę jeszcze, że własność daleko jest ła
twiejszą do zyskania dla wszystkich jak światło, 
jest deinokralycznicjszą, daleko więcej równa
jącą jak podstawa prawa uzasadnionego na zdol
nościach. Jak  tylko by ustawiono prawo glo
sowania wedle zdolności, wówczas ustanowio- 
lioby rząd arystokratyczny gorszy od wszy
stkich. —  Zobaczemy teraz zarzuty Nationala: 
»Jaklo«, mówi ten dziennik, »»utrzymują, że 
wszyscy obywatele, ze 10 milionów Francuzów 
me mają dość oświecenia by wykonać wybory 
niezależne i rozsądne? któż więc dal prawo 
200  tysiącom ludzi mówić: W szyscy płacić b ę 
dziecie podatki, wszyscy podlegli będą spisowi 
wojskowemu, wszyscy będą posłuszni prawom?"
Na to Siecle mógłby odpowiedzieć Natioualo-
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w i : W sze lk a  w ładza,  władza spoleczeńska, 
w ładza polityczna i władza rodzinna pochodzi 
z natury  rzeczy , z swej konieczności, a nie z 
przyzwolenia tych, na których wpływ wywiera. 
Dzieci nie dały ojcu prawa do kierowania nie
m i,  a jednakże ojciec niemi kieruje. W s z y sc y  
ludzie nie dali pewnej liczbie z nich praw a rzą
dzenia so b ą ,  a jednakże tylko mała liczba rzą
dzi. T ak  jest,  lak było  zawsze nawet za rze- 
czy-pospolile'j. O byw ate le  b ie rn i ,  jak ich na
zyw ano  w ów czas,  czyż dali p raw o obywatelom 
czynnym  głosowauia za nich na zgromadzeniach 
pierwiastkowych ? C z y i  wówczas tak jak dzi
siaj nie by ło  censum wyborczego. C zyż rozu 
mowania Nationala przeciw w yborcom  z 1 8 4 4  
nie możnaby pow tórzyć przeciw wyborcom z 
1 7 9 3 ?  Dziwną jest rzeczą, i e  National, k tóry  
ma uczucie w ładzy ,  pojmuje tak mało jej na
turę  i początek i w yobraża sob ie ,  że ona po 
winna b y ć  oddaną w ykonyw ającym  ją przez 
wszystkich ty c h ,  na których jest wykonyw aną. 
K iedyś stronnicy form rzeczy pospolitej i głoso
wania powszechnego uważąni byli za bardzo 
potężnych na polu zasad. Icb przeciwnicy co
fali się przed niemi i opierali się tylko na polu 
zastosowania. Mówili oni wówczas, jesteście 
dzielnemi metafizykami, ale nędznemi mężami 
stanu. Dziś metafizyka rzeczypospolitych pustą 
je s t:  jest to ich strona najsłabsza. Zwyciężeni 
w sferze faktów, pobitemi także zostali w sferze 
idei.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 3 0 .  Października.

Parostatek »Patrick - Henry« onegdaj z N o 
wego Y orku  do Liverpoolu przybyły ,  przywozi 
gazety N owo Yorskie z dnia 8. m. b., obe jm u
jące wiadomość, że bryg  północno amerykański 
» C y r u s « przez okręt wojenny angielski gwał
tem zrewidowany został. Pismo dowodzcy 
«Cyrusa«, kapitana Dumas, ogłoszone w gaze
tach am erykańskich , dokładnie w ypadek  ten 
opisuje ,  zapew ne z s tanowiska stronniczego, 
tyle jednak z niego w ynikać się zdaje, że kap i
tan Dumas na wysokości C ab indy  przez oflice- 
ca okręiu  wojennego angielskiego przy trzym any  
postał, że tenże okręt jego gwałtem zrewidował 
1 on (Dum as) ujrzał się w konieczności opu- 
s*czenia z ludźmi swymi okrętu ,  ponieważ offi- 
cpr »Allerlu« ( takie bowiem imie okrętow i an
ie l s k ie m u )  p apierów okrętow ych wrócić mu 
Zechciał. Kapitan Dumas zażalenie swoje na- 
s,ępnie u konsula amerykańskiego w Rio Janeiro  
Protokolarnie złożył a gazety amerykańskie d o 
magają się zapalczywie, żeby mu rząd zadość 
czyuienie w yrobił .  Londyńskie  gazety usiłują

rzecz wystawić jako małoznarzącą i dowodzą 
z listu D um as’a, że on zapewne officera angiel
skiego rozdrażnił i poczytują gorliwość dzienni
ków amerykańskich li tylko naśladownictwem 
krzyków  joppozycyjnych wznoszonych w spra
wie rewizyi w Paryżu. —

— W c zo ra j  odbyła się rewizya zmarłego ja
kiegoś Halla, który z głodu śmierć poniósł, gdyż 
z bojaźni, aby  nie być oddalonym z parafii w 
której mieszkał,  o pomoc prosić nie chciał. —  
Ś wiadkow ie zrobili najsmutniejsze zeznania o 
okropnej nędzy ,  jaką człowiek len z żoną i 
dziećmi cierpiał.

N o w y  gmach giełdowy uwagi jest godny tak 
co do form architektonicznych, jako też co do 
urządzenia. I w o r z y  o n ,  według planu archi
tekta T i  t e ,  nieregularny czw orobok ,  którego 
najmniejszy bok g łów ny front czyni. W y s o 
kość budynku , prócz wieży 1 7 0  stóp wysokiej,  
wynosi 5 0  stóp. S ty l jest włoski, fasady, p o 
dziwiane dla śmiały< h architektonicznych linii, 
p rzyozdobione są allegorycznemi figurami i 
gruppami ręki znanego snycerza W eslm eacola . 
W  niże przy północnym i wschodnim wscho
dzie przyjść jeszcze mają trzy s ta tuy ,  to jest 
s ławnego Lord  majora Sir  R. W .  Hittingtona, 
Sir H. M yddletona i Sir  T. (śreshama. W ież a  
zawiera doskonały  zegar, według zdania as tro
noma A i r y ,  najlepszy w świecie; prócz tego 
m uzykę dzwonow ą z 15  dzw onów  obejm ują
cych dwie o k ta w y ,  z k tórych  największy 2 3 |  
celu. waży. W y g ry w a  on prócz zwyczajnej 
uiclodyi psalm Lawesa. W  środku  jest wielki 
1 1 5  stóp długi i 5 8  sióp szeroki » dziedziniec 
kupieckin z krużgankami, p rzyozdob iony  pięk- 
nemi inalaturami, które pod przewodnictwem 
Pana  Sang z Monachium w ykonane ,  powiększej 
części he rby  różnych  narodów  wystawiają. 
Ś rodek  dziedzińca ozdobić ma później posąg 
K rólowej W ik lo ry i .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 30.  Października.

Straż nad granicą P yrenejską tak jest teraz 
m ocną, jak sobie tylko życzyć można, i widać 
jasno różnicę pomiędzy służbą teraźniejszej po- 
licyi nagrauicznej,  a tą ,  która w czasie siedmio
letniej wojny domowe'j obowiązki te pełniła. 
W 'ledy  przeprow adzano  z F rancy i przez P yre-  
neje nietylko pieniądze i b roń ,  ludzi i konie, 
ale nawet ciężkie działa, a teraz ledwo pojedyń- 
czym partyzantom przecisnąć się uda.

Zdaje się być  błędnein mniemaniem, jakoby  
Esparte ro  w najświeższych zamachach przeciw 
spokojności Hiszpanii czynny  miał udział. P ra 
wda ,  że M adryckie  dzienniki partyi umiarko-
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•wane) u d a ją  o b aw ę  p rz e d  p ro jek tam i zw alo n eg o  
re g ie n ta , a  ró w n o cześn ie  p o k a z u ją  d z ien n ik i 
o p p o z y c y jn e , ja k o b y  w  przyszle 'm  po w stan iu  
n a  E sp a r te rę  liczy ć  m o żn a , a le zd a je  się, ze tak  
o b a w a  je d n y c h , ja k  n adz ie ja  d ru g ich  są b e z 
z a s a d n e , i sp o d z iew ać  się m o żn a , że  E sp a r te ro  
n ie  w y s tą p i n ig d y  p rzec iw  tro n o w i K ró lo w e j 
Izabe lli.

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  2 4 .  P aźd z ie rn ik a .

C . K . po łączo n a  k a n c e la ry ja  n a d w o rn a  p o 
zw o liła  rzeszo w sk iem u  d y re k to ro w i g łów nej 
sz k o ły , A u g u s t o w i  H i p o l i t o w i  S e r e d y ń -  
s  k i  e m u  [p rzy jąć  d y p lo m  n a  k o re sp o n d u ją c e g o  
c z ło n k a  uczo n eg o  to w a rz y s tw a  w  K rak o w ie . 

W o l n e  m i a s to  Kraków.
D n ia  1 2 .  P a ź d z ie rn ik a  r . b . o d b y ła  się u  nas 

u ro c z y s to ść  za ło żen ia  w ęg ie lnego  kam ieu ia  k o 
le i  że łazuej k r a k o w s k o -g ó r n o - s z lą z k ie j ,  a  to  
w  o b e c  R ządzącego  S e n a tu ,  re zy d en tó w  trzech  
n a jja śn ie jsz y c h  d w o ró w , d y re k to ró w  kolei, d u 
c h o w ie ń s tw a  k a to lick ieg o , p ro fe so ró w  U n iw e r
s y te tu  i in n y c h  zak ład ó w  e d u k a c y jn y c h , w sz e l
k ic h  w ładz  i d y k a s te ry i. D w o rz e c  p rz y o z d o 
b io n y  b y ł  chorągw iam i trzech  m o cars tw  o p ie 
k u ń c z y c h  i ch o rąg w ią  W o ln e g o  M iasta K ra k o 
w a . C z ło n e k  d y re k c y i  ko le i p . K i r c h m a j e r  
W  p rzem o w ie  sw e j w  ję z y k u  po lsk im  w y ra z ił 
m ię d z y  iu u e m i: »N ie  w o ln o  b e z k a rn ie  p o zo s ta - 
.»w ać w  ty le  ru c h u  i ogó lnego  p rzem y sło w eg o  
» p o s tę p u , w  jak im  się  o b e c n ie  w y śc ig a  ca ła  
» p raw ie  E u ro p a ,  b y ć  św iadk iem  b ezc z y n n y m  
» u s iło w a ń , k tó ry c h  m etą je s t w szędz ie  indzie j 
» d o b ry  b y t  p u b lic zn y , zam ożność  iu d y w id u a lu a , 
" d o s ta te k  w reszc ie  w szy stk ieg o , co  ży c ie  cz ło - 
" w ie k a  s ło d z i i p ra c e  jeg o  n ag rad za . G n u śn ieć  
^ n ie d o łę ż n ie  i n ie  b ra ć  s ię  d o  dz ie ła , g d y  w szy 
s t k o  d ą ż y  n a p rzó d , co ty lk o  sil sw o ich  św ia
d o m e ,  —  i g d y  się  w szy stk o  p rz e d  o czym a 
"u a sz e tn i, o w o cam i tego  ru c h u  o b d z ie la , b y -  
" lo b y to  w y z u w a ć  dziec i n asze  z dz iedz ic tw a, 
" u a  k tó re  p o  nas ja k o  p o  lu d z iach  c z y n n y c h  
^ ra c h o w a ć  m ają  p ra w o ; —  b y ło b y to  w y rzek ać  
«się w lasn o w o lu ie  i zam ożnośc i k ra jo w e j i do - 
" b re g o  b y tu  i d o s ta tk ó w  s ło d zący ch  życ ie  k aż 
d e g o ;  b y ło b y to  p o z w a la ć , a ż e b y  łu p y  ty ch  
"p rz e m y s ło w y c h  zw y c ięz tw  p rze sz ły  w  ręce  in - 
j)Dych a n ie  w  nasze , —  b y ło b y to  jedneu i sło- 
u w em  sk azy w ać  k ra j n a sz  na  w ie c z n y  n ied o 
s t a t e k ,  u b ó s tw o , a  b o d a j c z y  n ie  n a  nędzę  
»naw ct.«  N astęp n ie  o d c z y ta n o  a k t o p iew a ją cy  
u ro c z y s to ść  i p rzezn aczen ie  tego  zak ła d u . P o -  
czem  p re z e s  S en a tu  rzą d z ą c e g o , w y n u rz y ł sw e 
p o d z ięk o w an ie  D y re k c y i ko le i w  k ró tk ich  a le  
d o  se rca  i  d u sz y  p rzem aw ia jący ch  w y razach .

N a  z ak o ń czen ie  jo d b y to  o b rz ą d  ob sad zen ia  w ę 
g ielnego  kam ien ia . T eg o ż  d n ia  dali d y re k to 
ro w ie  k o le i su tą  ucztę , p rz y  k tó re j s to so w n e  
d o  u ro czy s to śc i to a s ty  sp e łn ia n o ; w tea trze  
b y ło  b e z p ła tn e  w id o w isk o  (kosztem  d y re k c y i 
k o le i) , a p o  tea trze  z a b a w a  w ieczo rn a  u  P re 
zesa  S en a tu .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  » T y g o d n i k a  l i t e r a c 
k i e g o  w y sz ły  N r. 2 7 . i 2 8 . z a w ie ra ją : D w a  
o b ra z k i p rz e z K a lsk ie g o . —  W y g n a n ie r ,  w iersz  
A . C y w iń sk ieg o . —  W y ją te k  d ru g i z B a rtło 
m ieja  J u l i j  W o y k o w s k ie j .  —  K ilk a  m yśli w s tę 
p n y c h  i u w ag  n ad  śro d k am i o św iecan ia  lu d u  
n a szeg o , z e b ra n y c h  p rzez  E . E stk o w sk ieg o , e le
m en tarnego  n au czy c ie la  ( ciąg d a lszy  ). —  C o  
ro b ią  dziś nasi k sięże?  —  P rzeg ląd  W is z n ie w 
sk iego  H ist. lit. p o i. T o m  Y I. p rz e z  A. M o sb a- 
ch a . —  D o n iesien ia .

Z  powiatu Czarnków skiego.

T ro sk liw o ść  o d o b ro  p u b lic zu e  w szakże  n a  
p u b lic zu ą  zas łu g u je  w iadom ość .

P rz y k ła d a ć  się  do  d o b ra  z io m k ó w  sw o ich  
p rz e z  p o d a n ie  sp o so b n o śc i w y k sz ta łcen ia  się 
i o ś w ia ty , jeże li k ied y , to  te ra z  s ta ło  się  n ie u 
c h ro n n y m  o b o w iązk iem  każdego  d o b rz e  m y ślą 
cego  ro d a k a . J u ż  o p ó źn ieu ie  w  o św iac ie  n a ro 
d u  n aszeg o , w y w o ła ło  w p raw d z ie  n ie k tó re  za
ra d c z e  z a k ła d y  i ś r o d k i ,  u ła tw ia jące  p o s tę p  
w  je j n a b y w a n iu ; ju ż  k ilk u  zn a n y c h  m ężów  
u ję ło  w d z ie ln e  sw e  d ło n ie  p o ch o d n ie  o b ja śn ia 
jące  d ró g i d o  lepszej p rzy sz ło śc i: a le  ja k ż e  m a
ło  z iom ków  p rz y k ła d a  się d o  u p ra w y  tej b u jn e j 
u m y s łu  n a ro d o w eg o  n iw y , k łó ra b y  m ogła z b a 
w ien n e  d la  o gó łu  p rz y n ie ść  o w o ce . K o rz y s tn e  
są  o f ia ry ,  k o rz y s tn e  sk ła d k i w celu  błogim  c z y 
n io n e ; a le  sta ją  się o n e  p lo u u e  łam , gdzie  o b o k  
n ich  n ie  m a szczere j ch ęc i i za ję c ia  się  n a d a 
niem  d o b re g o  d u c h o w i czasu  k ie ru u k u . —  N a 
ró d  nasz  p rze szed łszy  tak  ró żn e  n ieszczęść  k o 
le je ,  n ie  p rzy szed ł jeszcze  je d n a k  d o  tego  p rz e 
k o n a n ia , a b y  o ta r łsz y  sp o tu ia łe  o d  tru d ó w  czo 
ł o ,  tw o rz y ć  zaczął ied u ę  fam ilią , je d n ę  ro d z in ę  
w za jem n ie  się m iłu jącą  i w sp ie ra jącą ; a b y  sza 
n o w a ć  zaczą ł n a jd ro b u ie jsz e  w ie lk iego  sw ego  
c ia ła  c z ło n k i , jeżeli w  u iern  nie m a n as tąp ić  n ie 
m o c  i ro z sp rzężeu ie . D o p ó k i o d z y w a ć  się  
w  uiern b ęd ą  g lo s y : n a  c o  się m iąszać z gm i
n e m — to u p o d le n ie !  n a  co  go o św iecać  —  to n ie  
p o trz e b a !  d o p ó k i ta m y ś l: ty ś  ś ła ch e tn y  a o n  
d z ik ;  tyg w y so k o  u ro d z o n y ,  a te n  n is k o : ty ś  
ja śn ie  o św ieco n y , a  tam  len  c ie m n y ; d o p ó k i
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s t ra szna  ta m a ra  tu łać  się b ę d z ie  w  m o zg a  n ie  
j e d n e g o ,  d o p ó ty  p ró ż n o  s zu k a ć  będz ie sz  tam 
chcia ł ś r o d k ó w  d la  d o b ra  o g ó ln e g o , d la  o św ia ty  
n a ro d u .  J u z  czas po rzuc ić  d aw n e  u p rze d z en ia  
i u w ażać  w k a ż d y m  ro d a k u  b ra ta  s w e g o ,  dz ie 
cię  jed n e ;  m a tk i ,  m ające  ró w n e  p ra w o  do  oświa
ty  i s z c z ę śc ia ; już  czas p iln ie  z a ją ć  się jego  d o 
b re m  jak  w la sn e m : a g d y  to  nastąp i d o p ie ro  
m ożesz  b y ć  p e w ie n ,  że  będ z ie sz  s w o b o d n y  
i szczęś l iw y  m ię d z y  szczęś liwym i. W  takiej 
m yśli zm ierza jące j d o  rzu c en ia  p ro m y k a  o św ia 
t y  m ię d z y  w s p ó łz io m k ó w ,  o d b y ło  T o w a r z y 
s tw o  n a u k o w e j  p o m o c y  p o w ia tu  C z a rn k o w sk ie -  
go  w a ln e  sw e  zg rom ad zen ie  w  H o t e l u  d e  
D e m  b e  w  C z a r n k o w i e  dn ia  3 0 .  m. z . ,  z a 
p ro s iw sz y  ta k  m ieszczan  ja k  i w łośc ian  d o  udzia
łu. L iczn ie  z e b ra n i  goście, p o ją w sz y  d o b r o 
c z y n n e  T o w a r z y s tw a  n auk .  pom . ce le ,  ch ę tn ie  
p rz y s tą p i ło  d o  n iego  ze  sk ład k am i i s a m y ch  
w lościau  o k o ło  4 0  im iona sw e  m ię d z y  n o w y m i  
cz łonkam i zapisa ło  — P o  sk o ń czo n em  posiedzę  
n iu  p r z e w o d n ic z ą c y  cz łon e k  kom ite tu  p o w ia tu  
C z a ru .  W n y  E m i l  S w i n a r s k i  ch lu b n ie  zn a 
n y  z p ośw ięceń  dla d o b ra  p u b l ic z n e g o ,  z a p ro 
sił ca łe  zg rom ad zen ie  na  ob iad .  W s z y s tk i e  
p ra w ie  w ładze  cy w iln e  p o w ia to w e  o b o k  k ilku  
s z a n o w n y c h  gości z in n y c h  p o w ia tó w  i c z ło n 
k o w ie  T o w a rz y s tw a  zabra l i  miejsca p rz y  jed n y m  
stole o k o ło  8 0  osób  z a jm u ją c e ,  p o m ię d z y  k tó -  
ry m i  w iększość  b o  o k o ło  sześćdziesiąt c z ło n k ó w  
składała  się z w łościau . P ię k n y  w id o k  tak w ie- 
,u w ło śc ia n ,  ś lach e tn ym  p rz e ję ty c h  uczuciem  
dla d o b ra  w sp ó łz iom kó w  s w o ic h ,  w y w o ła ł  p o 
w szechne  życzenia  p o m yś ln ośc i  i b y ł  p o w o d e m  
do w z a je m n y c h  szcz e ry ch  o św iadczeń .  D z ięk i  
■̂i s z a n o w n y  P rezes ie  kom . P .  C .  za  p o d an ie  

sP osobncści  T o w a r z y s tw u  ca łe m u  pom no żen ia  
,ak p o ży tec z n eg o  i b łog iego  fu n d u sz u  i g o r l iw e 
go Zajęcia się d o b re m  publiczne'in. X. D .

N o w y  r o d z a j  w i d o w i s k a .  W  B a d e n -  
■Hlen b y ł  lego ro k u  p ew ie n  F r a n c u z ,  k tó r y  

P ok azyw ał z a  p ien iądze  kob ie tę  jasnow idzącą .
Saduje o na  w szystk ie  myśli i w y k o n y w a  n a j 

p i l n i e j s z e  rzeczy .  T a k  n a p rz y k ła d ,  g ra  z uio- 
>!*° zas łon ionem i oc zy m a  w  e c a r t e ,  i t. d. 
my )ed u ak  p o d o b n ą  s łabo ść  p rz ed m io tem  

Ha' ! 'Cznec0 " d d o w is k a ,  j cst lo  n iegodziw ością ,
kn | r,> n *e ro zun ń e m y  jak  ó w  francuzk i spe- 
F r aut ,nógł o t rz y m a ć  pozw o len ie .  W  samej 
W nC*V' ! gdzie  tak ie  o h y d n e  p rzed s taw ien ia  
jjjj ° s â tuich czasach  n a d z w y c z a j  górę  wzięły , 
że U0 )uz z a k az ać ;  jako ż  sp o d z ie w a m y  się 
dą ° Ue. i w N iem czech  c ie rp iane  dłużej n ie  bę-  

U m ie ję tność  nic odnosi z tąd  w cale  żadnej

k o rz y ś c i  a w y s taw ien ie  tak  g łę b o k ie j  i n ie z b a 
d a n e j  ta jem n icy  n a tu r y  n a  w id o k  c iek a w eg o  
p ró ż n ia c tw a  w  celu za ro b ien ia  p ie n ię d z y ,  je s t  
rzeczą , k tó ra  Die p o w in n a  b y ć  p ozw o lon ą .

P i e r w s z y  b a l o n  w  K o n s t a n t y n o p o 
l u .  D n ia  8. S ie rpn ia ,  w y p ra w i ł  pan  C o m asch i ,  
a e ro n a u ta ,  z n a jd u ją c y  się od  n ie jak iego  czasu  
w  tej s t o l i c y , n iezn aue  tu  jeszcze  w id o w isk o  
n a p o w ie tr z n e j  żeglugi. P o d ró ż  jeg o ,  w  k tó rą  
się w  o b ec n o śc i  su l tana  w zn ió s ł  z d o l in y  H a i -  
da r-B asza  w  A zyi,  p o w io d ła  się jak  n a jp o m y ś l 
n iej .  K osz ta  zastąpił sam cesarz .  P iękn ie  u g r u 
p o w a n e  n a m io ty  d y g n i ta rzó w  i n a jw y ż s z y c h  
u rz ę d n ik ó w  p o r t y ,  ja k o  też z ag ran iczn ych  a m 
b a s a d o r ó w ,  p a ro w e  statki i b a rk i  o k ry w a ją c e  
ca ły  b osfo r ,  w reszc ie  n iez l iczona m oc  ludu ,  k tó 
ry  z g ro m a d z o n y  w  ró ż n o b a r w is ty c h  s t ro jach ,  
z a c h w y c a ł  się pop isam i um yśln ie  n a to  p r z e z  
su ł ta n a  w e z w a n y c h  k u g la r z y  i l i n o s k o k ó w  —  
w szy s tk o  to  p rzed s taw iło  razem  n a d e r  m a ło -  * 

w n ic z y  w idok .

" N i e m a  s z c z ę ś l i w s z e g o  m i a s t a  n a d  
P a r y ż h c  w o la  A lfons K n r r  w  sw o ich  O sach .  
"U lice  jeg o  p ły n ą  w inem  i m lek iem  —  P a r y ż  
jes t  m iastem  c u d ó w ,  a jego  m ieszk ańcy  sam e  
cza ro d z ie je !  P r z e d a w c y  k o rz e n i  p rz em ien ia ją  
tu  k roch m al w p ieprz , a w  sól p ia s k o w ie c ;  h a n 
d la rz e  w in  p rzem ien ia ją  w o d ę  w  w in o ,  a m le-  
c za rk i  ro b ią  z n ie j  sm aczną  śm ie tankę .  S ło w e m  
n iem a żad n ego  c u d u  k tó r e g o b y  p rzem y ś ln i  P a -  
ry ż an ie  n ie  p o w tó rzy l i .  P ie k a rz e  p ie k ą  z  cz te -  
r u  fu n tó w  ciasta t r z y  d w u  fu n to w e  b o c h e n k i ;  
i n n y  z n o w u  cz a rn o k s ię ż n ik  sieje, u p ra w ia  i z b ie 
r a  ró żne  gatunki ja rm użu ,  a b y  z tego  w yrabiał-  
—  ty lo n  ; d rug i  I ra likan t ty fu n io w y  miesza s w d -  
ję  tab ak ę  z  t łu czon em  szk łem . S zczęśc ie  z e  
to  postrzegł i d on iós ł  zw ie iz c h n o śc i  jego  za
w is tn y  są s iad ,  k tó r y  sw o ją  tab ak ę  z  d ę b o w e j  
k o r y  i a rszen iku  m a c e ru je !  fti

L  e s  g o  w i e .  B i jo g ra f  księcia  P a sk iew ićz a ,  
Tołstoj, o p o w ia d a  u a s tęp u ją ce  z d a rz e n ie :  D w u 
dzies tu  C z e rk ie só w  z p lem ien ia  icsgickiego, w y 
sz ło  z gór na  n iz in ę ,  p rz e p ły n ę ło  d w ie  r z e k i  
i p rzed a r ło  się aż  d o  s to licy  ro s sy jsk ich  z a k a u -  
kazk ich  p ro w in c y j ,  T itlis . G d y b y  n ie  b y l i  r z e 
czyw iśc ie  te j w y p r a w y  o d b y l i ,  w y p a d a ło b y  ją  
u w a żać  p ra w ie  za n ie p o d o b ień s tw o .  W i e c z o 
rem  te d y  d o s taw szy  się w  oko licę  miasta Titlis, 
u k ry l i  sw o je  k o n ie ,  p rzek rad li  s ię zm rok iem  
p rze z  fo rp o c z ty  o bo zu jącego  p u łk u  d ra g o n ó w  
aż p o d  miasto i s tanęli p rz e d  koszaram i nape ł-  
n ion em i w ojsk iem . W  okam g n ien iu  z a m o r d o 
wali u s taw ione  u w c h o d u  s traże  i w pad li  do  s y 
p ia ln ych  sal ż o łn ie rz y ,  gdzie  po gas iw szy  św ia
tło, o k ro p n ą  rzeż  rozpoczę l i .  P o  n ie jak im  cza-
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sie dopiero nadeszła pomoc, która otoczyła za
pamiętałych. Gdy Lesgowie ujrzeli, i i  niepo
dobna się przebić, woleli sobie sami raczej 
śmierć zadać, niż się w ręce nienawidzonych 
wrogów oddać! Tak więc nie pojmali Kossya- 
nie ani jednego żywcem, i dotąd nawet nic 
wiedzą, co ich właściwie do tej zapamiętałej 
wyprawy spowodowało. I c i-to  Lesgowie 
uchodzą za najmniej śmiałych ze wszystkich mie
szkańców gór kaukazkich!!

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  upłynionym miesiącu Października r. b. 

z tutejszych piekarzy przy równej dobroci i za 
deklarowane ceny największe towary piekarcze 
pyzedawali: A. Buł ki .  I) Wilhelm Brust na
Żydowskiej ulicy Nr. 26. 2 ) Jakób Byk na
Stawnej ulicy i\r. 5. 3 )  Alexander Neumann
na Butelskiej ulicy Nr. 18. 4) W awrzyn Smet- 
kowski na Dominikańskiej ulicy Nr. 1. 5) Pop- 
pel na St. Marcinie Nr. 43. — B. C h l e b  i y -  
t n y  p y t l o w y .  1) Cichocki na Zawadzie Nr. 
93. 2) Witkowski na St. Wojciechu N r.6. 3) 
Sobieski tamie Nr. 21. 4 )  Młynkiewicz tamie 
Nr. 33. — (-■ Ś r e d n i e j s z y  c h l e b  i y t n y .  
1) Miram na Frydiykowskiej ulicy Nr. 22. 2) 
Schneider na St. Wojciechu Nr. 6. 3) Sobieski 
tamie Nr. 21. 4 ) Młynkiewicz tamie Nr. 33.
5) Józef Feiler na Żydowskiej ulicy Nr. 3. —
1). C z a r n y  c h l e b .  1) P ade na S t. M arcinie 
Nr. 3. 2) Muller tamie Nr. 64. 3) Kirste tamie 
Nr. 68. 4) Grabowski tamie Nr. 79. 5) Preiss • 
ler na Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze towary zaś znaleziono u:
A. B u l k i .  1) Kretschmera na Półwsi Nr. 15.

2 )  Baldy na Rybakach Nr. 17. 3 ) Langnera 
tam ie Nr. 21. — B. C h l e b  i y t n y  p y t l o w e j .  
1) Schneidera na St. W ojciechu Nr. 6. 2) Hau- 
nowicza tamie Nr 15. 3) Bzdręgowskiego na 
Zawadach Nr. 107. 4) Płaszkiewicza ua Śródce 
Nr. 57. 5) Dzikowskiego na Ostrówku Nr. 11.
6) Dorna na Chwaliszewie Nr. 56. 7) Florkow- 
skiego tainie Nr. 70. ,8) Dłuiewicza na Sródce 
Nr. 65 9) Brusta na Żydowskiej ulicy Nr. 26. 
— C. Ś r e d n i e j s z y  c h l e b  i y t n y .  1) Bzdrę- 
gowskiego na Zawadach Nr. 107. 2) Bibrowi
eża na Śródce Nr. 70. 3) Florkowskiego na 
Chwaliszewie Nr. 70. 4) Dłuiewicza na Śródce 
Nr. 65. 5 )  Grabowskiego tam ie Nr. 41. 6 )
Jurdzińskiego tamie Nr. 48. 7) Herzego na 
Chwaliszewie Nr. 90. — D, C z a r n y  ch l eb .  
1) W otschke w Ryuku Nr. 9. 2 )  Ehrlieh na 
St. Marcinie. Nr. 14. — To się podaje do pu
blicznej wiadomości.

Poznań, dnia 3. Listopada 1844-
Prezes Policy i Mi n u t  o Ii.

Dnia 26. Listopada odbędzie się walne zebra
nie powiatowe Naukowej pomocy w P l e s z e 
w i e ,  dokąd zaprasza członków komitet.

Komitet towarzystwa naukowe'j pomocy po
wiatu S z a m o t u l s k i e g o ,  kładąc wyznaczenie 
krótkiego terminu za przyczynę nie zjechania

się szanownych członków na walne zebranie 
w dzień 28. Października, ustanowił więc 15. 
Listopada, na który się wszystkich, znów do 
Szamotuł zaprasza z nadmienieniem, iź zarazem 
zalegle składki roczne, i że tak nawet powie
dzieć trzeba — od niektórych d w u l e t n i e ! !  — 
z chęcią przyjmowane będą.

F u n t  p r a w d z i w i e W a i ą c y c h ś w i e c ł o- 
j o  w y c h  po 5 s r b g r o s z y  2 fen.  i S f u n t ó w  
t w a r d e g o  m y d ł a  za j e d e n  T a l a r  s p r z e 
d a j e  Fr .  S e i d e m a u n ,

fabrykant świec i mydlą przy Chwali
szewie Nr. 91.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Sto J\a  pr kurant.

Dnia 5. Listopada 1844. pa
prC.

papie
rami.
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